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Res eft folliciti plenu timoris amor. 
Ovid, 


Mości Panie MONITOR. 
Ozwolisz mi W. Pan fkarżyć fię na 
| Warsza wfkie Daniy, ktore wfzyft- 
| kie chcą być kochane, á żadnego ko- 
|chać nie umieią: przynaymniey iak 
«| mnie fię zda. Przy pierwfzych wizy: - 
tach wiele grzeczności , ludzkości y 
przychylności okazuią, y wfzelką deli- 
tatnością, piefkliwością, wytwornością 

Uu ymi- 
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y miłością ferca 'uwikiać ów f. 
W przeciągu iednak czasu oftygley y 
furowiey z pozyfkanym kochankiem 
poltępuią. Biedny Kawaler zapalony 
tym froższym ogniem wewnątrz, im | 
więcey do wzniecenia onego zewnątrz 
kunsztow zażywaią, wyfila fię na przy- 
flugi, dniem y nocą knuie fposoby, przez 
ktoreby do pierwfzego affekiu przy” 
fzedl, biedzi fię, traci fortunę, traci we- 
folość; zatapia fię w myślach y nąofła- 
rek baćzyna tęfknić z życiem; Nie da- 
dzą mu te Damy przyiść do ofłatniey | 
rofpaczy. Na moment ieden oświad- | 
czeniem wego fzacunku, przywiązania | 
y miłości, znowu go do życia przy- 
wracaią, lecz dla tego, żeby go uftawi- | 
cznie w umartwieniu y niepewności; w | 
ufilności: uftug y przypodobania fię pod | 
fwoim panowaniem trzymaly. Czym 
` pokażuią, że okrucieńftwo nayfioższe | 
ich ieft- nay większą uciechą. Ponie- | 
waż tedo, ktorego, wierz mi W. Pan | 
mocno kochaią, w ‘takie pomieszanie y | 
, umar- , 
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umartwienie wprawuią ufławicznie. 


Na co albo tak frożyć fig nad kochan- 
kiem, albo okazywać miłość nieko- 
chanemu ! Myślilem długo czy nie ma 
jakiego fposobu uwolnienia młodzieży 
od tak furowych kaydan, 4 myśli mo- 
je mam honor W. Panu kommuniko- 
wać: Miłośnik powinien poznać treść, 
iftotę, 4 iż tak rzekę, duszę (wego fant. 
Odmęt myśli, niefpokoyność, zapał y 


fzaleńftwo fą iego przymiotami. Więc 


im bardziey fię zapędza w nieumiarkowa- 
_ pie, tym więcey ma ducha fwego ftanu, 
tym więcey ma tytułow do. miłości. 
' Ktoraż albowiem Dama może fię kon- 
 tentować z tych przyfług, ktoremi ro- 
zum rządzi. „Jeden Filozof znający 
ferce ludzkie, poznał dobrze, że uczci= 
wy człowiek niemoże być miłośnikiem 
glupim, ale może y powinien być fza- 


lonym. Jle fzaleńftwo iet potrzebne 
_ftanowi Miłośnika, tyle uchybienie re= 


l fpektu w miłości jet iemu pomocne, 
Nie chcę fię rozwodzić iak częftokroć 
Uu - flod- 
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flodkie iet to uchybienie. . Dość po 
wiedzieć, że poufałość naywiększa nie 
dozwala ukryć wzrufzenia ferca. Ukry- 
"tość takowa byłaby dyffymulacyą,klam. 
ftwem y zdradą. Gdyby mi kto w tym 
przeczył, (pytałbym fię, ieśli mu żadne. 
go razu nie zdarzyło fię pogniewać z 
kochanką? pewien ieftem, że tego fię 
nie zaprze, Więc gniewać fię flowy al- 
bo uczynkiem z fwoią kochanką, fa to 
fkutki z iednepoż pochodzące Źrzodła, 
to iet z miłości. Slowy tylko fię ufkar- 
żać, ie to zbytek znącźny miłości, ale 
_ przyiść do potrącenia y do bicią ko- 
chanki, ieft to dzieło dofkonale kocha- 
iącego ferca. Dofkonałość bowiem mi- 
$ości na nayżywszym zależy fzaleńftwie; 
4bicie ieft naywiększym fzaleńftwem. 
Im mocniey uważam iftotę milości,tym 
bardziey fię przekońywam, Że niesnafki 
_kochankow fa to burze, ktore ich do 
portu pędzą. Horner zapewne położył- 
by te niesnafki w pafie Wenery, gdyby 
iego wieku prawdziwa milość była 

znaio- 
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znaiomą. Taffo nie mogł iey nieznać y 
przeto zawar] zwady w-pafiefwegoArnii- 
dy. Terencyusz nayświadomszy ludz 
kich wzruszeń za rzecz nieomylną ma, 
iż nayściśleyszym miłości węzłem fą 
gniewy kochanków. * Jakoż w rzeczy fa- 
mey; Dama im zapalczywiey fię gniewa 
_ wtedy, kiedy ią biią, tym miley widzi 
| w tym nawet biciu dowody milości ku 
fobie, im furowiey pogląda na.ofząe 
lonega miłością, ktory ią tak traktuie, 
tym bardziey miękczeie widząc u nog 
fwoich Zełotypa umieraiącego prawię 
z milości. "Ktożby mogł długa ko: 
chać Damę, ktoraby nie miala dziwa* 
twa? bez zapału, bez niepomiarko” 
| wania, miłość ieft oftygła, niefmaczna 
y zemdlała. jesli. pierwszy moment 
w miłości ieft rofkoszny, czy mo- 
żnaż być zbytecznie fłarownym o ode 
nowienie tego momentu. Nigdy Ma- 
liere lepiey nie wyraził miłości, iako 
wprowadzaiąc na fcenę Damę pobitą, 
(ktora cały {woy gniew wywiera na te. 
80, 


* Amantium ira, amoris, eft integratio, Ter. 
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go, coig chciął abronić. Owidyusz 
Nauózyciel miłości, radzi kabietkomza: 
„ drapnąć fwoich kochankow, nadewfzy- 
ftko kiedy fię chełpią z piękności. Au- 
zoniusz opisuiąc dofkonatą Dame, wy= 
ciąga aby umiała y być bitą y bić, á po 
bieiu aby fzła do uścilfkania fwego ko- | 
chanka: / Propercyusz kochal Cynthyą 
fzalenie, y famę tylko,. ktora iuż była 
ftara yowdziękow nie miala, ale go bić 
umiała: / Łecz niech fię tym nieobra- 
-Żaią WVarszawfkie Damy, że chcę kawa: 
lerom' ulgę uczynić, poddaiąc ie pod 
chłofty. Uderzenie, ktore z miłości - 
pochodzi tak ieft miłe, iż naywyższey 
godności y powagi odftąpić każe. Xżę 
desBuckingham będąc w Paryżu Poflem, 
mawiał Pannie de Chévřeuse, że trzy Kro- 
| lowe kochał 4 wfzyfikie bić mufial: Nay- | 
ko pólerownieyszey też Gtecyi zwycza: 
ie w tey mierze Lucyan nam zofławu”* 
iąc, zachował w fwoich pismach lift ie= 
dney Grekini do miódey Damy” kto- 
ry i ieft taki: ái 


AMFE- 


l 
I 


EX 366 X 2 
AMFELISA do CHRYSYBY. 

“Moia. kochana Chryzydo, asa 
uflug, prz zysięgi, lzy, całowania, (4 totylko 
fkutkami milosci redzącty fis lecz bicie 
kochanki, iey policzkowanie, wydarcie war- 
koczu, rozdarcie fuknż, fy dowodami pe- 
 wnemi wielkiey milości, Ktokolwiek nie 
ief ani zawistny, ani popędliwy w źniez 
wie, nie godzien tytułu kochanka, A poz 
nieważ, twoy utraktował cię policzkiem, nie 
powinnaś co innego żądać, tylko częstego 
podobnego traktamńeniu, ant ia nic lepszego, 
mie mogę ani fobie ani moiey przytaciofce 
życzyć. Lecz uważmy tylko bieg 
natury. Sa wieki grube, fa pólerowne, fa śrzednie. 
W grubych nie kóchano, ale a inftynktem, 
unofzono fig do zachowania ludzkiego rodzaiu ż 
| nie znano `eni wdziękow imaginacyi, ani rofkószy 
delikatności, Zmy fly fame fię.nafycały. leśli fig tide 
fiala niewierność trefunek iey był przyczyną,á mo- 
ment ig znolił, łndnego tam znaku czułości wiel- 
kiey. nie było. „Ale zarzucisz, y tam kobiety bites 
ale ktore? żony ; tojeft dzikość ; 4 ieszcze ża co? 
nigdy z zelotypii, lecz dla intereflu iakiego. Gdy 
fię rozum zaczynał otwarzać, z iedney. niz przy- 
zwotości w drugą wpędził , kochano, ale źle, 
fzanowano kochanki iak boginie. Darmo zmy- 
fiy- na to krzyczały, przytłamiono ich głos, 
Ztąd miłość Platonowa urosła, ktorą kochał Petrar- 
dg Lausę, á á Kawaler de la Manche (woią Dulcińę, 
» NE 
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Miłość przytrzymaną zoftała w fwo1m dofkonale- ı 
niu fię, Czucie poprawnie, cozmyfły maig grube- 
go; żądze poprawnią, co w czuciu było oziębłego; 
oboię to żądza v czułość nauczyło bić  Prawdzi- 
wie im więcey wglądam w teñ poftępek, tym'go 
znayduię porządnieysżym. Gdyby żaczynano ko- 
chać Damy od bicia, y gdyby na pokazanie ku nim 
miłości; policzki dawano, wątpię żeby z całym [wo- 
im zapędem do wdzięczności , zechcialy kochać ; | 
ale przyzwyczaiwszy ie powoli ,do miłości, trzeba 
prowadzić na ten ftopień, na ktorymby mogły dać 
naywiększe pomienione dowody wego przywiąza- 
tila, albo raczey ie Wytrżymać Dla nowicyufzki 
ciężko by było żdobyć fię na takie dośwdiadczenia, 
ale batdżo miło dla kochanki miłością zafzybioney. 
Wieki naypolerównieysze ftawią nam takie przys 
kłady śte wieki byty Peryklesa, Prolomeufza,Au- 
gufta, Trajana y Ludwika XIV Wieki rownie 

‘ polorem iako y dowcipem flawne, 

Nie wiem Mci Panie Monitorze, iak W, Pan przy- 
imiesz te moie uwagi, fpodziewam fię iednak, że ` 
Damy Warfzawfkie, ieśli zechcą (zczerze być ko- 
chanemi, łafkswie onym do fweich Gotowalni 


przyfiępu pozwolą. f 
N. N. 
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